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Niemcy Wyjmują z . niechęcią powołania Ponnaregu,
“O.C*
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Berlin, 17. stycznia. 
(AW .) Psjash a&^młecka A rzyM ije  powołanie 

Poincarego jednomyślną niemal niechęcią. Szcze
gólne zaniepokojenie budzi w  Niemczech plan no-

P O N O W N E  SPO TK A N IE  P F E T U E k Ó W  ZA  
DNI 14.

K raków , 17. styczn ia. 
(A W ) „E ven iu g  Stand.“  donosi że p ow tór  

ne spotkanie obu m ężów  stanu nastąpić ma po 
14  dniach w  Londynie.

wego pr milera franc. rozszerzenia nm owi' gwa 
rancyjnej t  Anglią na wypadek ut?ku Niemiec nł 
Polskę.

RATHENAU KONFERUJE.
Berlin, 17. 3tycaa.Ia.

(AW .) Rathenau po pow rocie z  Paryż? wie 
czorem, natychmiast odwiedził kanclerza Rzesz} 
i prezydenta, z którymi konferował do póżrą. 
nocy

Austrya wobec przesilenia gabinetowego*
P r z y c z y n ę :  s p r a w a  r a t y f i k a c y i  u K ł a d u  c z e a k o - a u s t r .

■ ■ Uł,
iWiedeft, 17. stycznik 

(Telef.) tor) O pozycya pzecfrwfco rządowi, 
który ocdpisał z C zfćbam i układ w  Lana wzra
sta. W czoraj krążyły tu pogłoski, że rząd podać 
się do d y m iy i. P o  południu sy.uacya się zm ięk
ła w obec oświadczenia premiera Sohołwra, że 
stanowczo będzie się starał o  przepmowadzeaiie ty 
parlamencie ratyfikacyi układu w  Lima, gdyż 
układ ten oosk da niesłychaną wagę dla rozwodu 
gofiptkiarczego Aoistryi.

Wiedeń, 17. stycznia.
(AW ,) Stronnictwa narodowe oświadczyły 

s*ę ostatecznie przeciw ratyfikacyi traktatu cze< 
sko-austryackiego w Lana. Postanowiono odtwo 
ład sy/ego przeastawiciela z gabinetu, natopiast 
socyalłSci chrześcijańscy, którzy tworzą więk* 
sześć w  oarlamencte au'^ryacł'iirn ośv. iadczyli się 
za ratyfikacyą.

Sejm żąda rektyhkacyi iibwnych punktów umowy polsko-czeskiej-
P r z e p r o w a d z i ć  m a  j ą  P j l t z .

UL
V rarsrawa, 17. stycznia- 

(AW .) Do Wairszawy pow rócą z (Pragi dyrelc 
tor d®pa-tameot"tu dJa spmw śrcdkowo-europej- 
®5keh ministerstwa spraw zagranicznych, r». La- 
doś, wydelegowany tam w ceki wyjaśniania po- i 
słotii PStzow! stanowiska Sejmu wofcoc um owy

polsko-czeskiej i konieczności dokonania w umo
wie tej pewnych zmian redakcyjnych. D otyczy to 
także pertraktacji w sprawie jaw orzyny. ? .  Pfltz
przeprowadzić ma tc sprawy w  czasie jak najbliż 
szy m .
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0 Akad^mig Eksportową
we Lwowie

Lwów, 17. stycznia.
Nasz ustrój gospodarczy na całym obsza

rze ziem polskich dałby się porównać z gma
chem, który ma zdrowe, szeroko za łożone fuu 
damenty, dach ozdobami silnie obciążony a za 
miast murów kruche i podpiłowane słupy; nie 
mamy bowiem silnego stanu średniego, jaki 
stanowią mieszczaństwo i kmiecie. Dla wło- 
ściaństwa —  w celu ‘wzmożenia go i stworze
nia stanu kmiecego — robi się już wiele, o mie 
szczaństwo nikt się nie troszczy. Mieszczań
stwo to przedewszystkiem stan przemysłowy 
i kupiecki. Zachodzi obawa, abyśmy nie wpa
dli w błędy naszej historyi, kiedy to po wie
kach średnich, w których przez szereg umów, 
traktatów i przywnejów .stworzono zdrowe 
podstawy dla rozwoju przemysłu i handlu lecz 
później wsKutek rozluźnienia się władzy pań
stwowej i przesunięcia całej siły politycznej 
w ręce jednej warstwy — szlachty — znowu 
przez liczne ustawy, konstytucye i ogranicze
nia rozwój przemysłu i handlu zahamowano. 
Taka konstytucya jak np. za Zygmunta Augu
sta w r 1565 zabrania kupcom korornym w y
wozić jakiekolwiek towary za granicę lecz po 
zwala cudzoziemcom po towary i bydło do kra 
Ju przybywać — budząc złudną nadzieję, że 
cudzoziemiec przybywający do kraju sprzeda 
swoje towary najtaniej a kupi krajowe najdro
żej. Przez to podcięto jednym zamachem na
turalne warunki rozwoju i egzyśtencyi stanu 
kupieckiego.

Znaczenie miast zrozumieli i ocenili nale-' 
iżycie tacy mężowie jak Frycz Modrzewski jak 
Staszic. Staszrc uważa miasta za ostoję prze
mysłu i handlu i żada dla nich bezpieczeństwa, 
^sprawiedliwości i wolności. Gdy miasta będą 
Judne, handlowe i bogate — mówi — będzie 
jSię także doskonaliło rolnictwo. Miasta n ięc 
j  w nich handel i przerrtysł — to podstawy bo 
gactwa narodowego.

Zrozumiano obccme już i u nas korzyści 
płynące z handlu i pgzemysłu. Wojna przeła
mała przesady i uprzedzenia społeczeństwa, 
jzmienił się pogląd jakoby handel i przemvsl 
iponiiały i upokarzały, co. daje się zauważyć 
w szkolnictwie zawodowem, dokąd się mło
dzież całą ławą garnie. Wszystkie szkoły han 
dl o we w Polsce i przeróżne kursy lach o we są
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© R U G A  CZĘŚĆ „BURKA

(Ciąg dalszy).
Odegnj ny pies wkradał się na podwórza, ia- 

Idł od rynsztoka do rynsztoka. Kiedy usłyszał 
jpóźniome kroki zwijał się, przyciskał do Muku, 
H wizirok oblatywał ośLzgi y mrok. Zgk miały 
skomlał w zimne, twarde głazy. Znów odbywał 
daremną wędrówkę. Sparszywiały nędzarz dźwi
gał głód, mordęgę siwego żywota, ciało i ostatnim 
wysiłkiem włókł się od śmietnika do śmretnSka. 
jW poszukiwaniach tego wieczoru zapędził się aż 
Ido śródmieścia. Kiedy wracał z tej niebezpiecznej 
wędrówki, obaczył pod parkanem cień osoby. Le
dwo majaczył się w sunętoem świetle. Burek prze 
biegł na dragą stronę, chcąc ufnknąć spotkania. 
Przypłaszczony przekradał się bokiem, patrząc 
podejrzliwie na siedzącego. W Przechodzie po
wiała woń jedzenia. Chciwie pociągnął nosem. 
Najsmaczniejszy zapach wędzonki rozlał się po 
piersiach. Nie mógł krokiem się ruszyć. 'Zastygł 
iw miejscu, jakby urzeczony niezwykłym dziwem. 
Człowiek coś z papiera odwijał, łarrjał i kawała
mi .pożerał, aż mu się uszy trzęsły. Burek poznał 
tę chudą postać. Nieraz spotykał na progach 
knajp, nieraz go ogrzewał w rynsztoku, nieraz 
szedł u nogi na przedmieścia przyzywany sło-

przepełnione — lecz stwierdzić się musi, że
wychodną z nich głównie kandydaci na urzęa 
ników bankowych i adepci drobnego we wnętrz 
nego hanalu — natomiast brak zakładu o po
ziomie szkół wyższych, z którego wychodzili
by ludzie o szerokim horyzoncie na handel 
światowy, z wyrobionym zmysłem przedsię
biorczym, którzy tyliby zdolni do samodziel
nego i świadomego celu kierownict va intere
sem o pokroju internacyonalnym. Konieczność 
podniesienia poziomu wyKSztałcenia stanu ku
pieckiego w tym kierunku i ze względu na ce
le handlu zagranicznego zrozumiano już i za
stosowano w praktyce za granicą. Anglia, 
Francya, Niemcy, Austrya. 'Belgia a nawet Ro- 
sya maja zakłady naukowe handlowe na pozio 
mie szkół wyższych. Mam tu na myśli Akade
mię eksportową. Nasz eksport jest wprawdzie 
jeszcze nie bardzo wielki i bilans handlowy 
bierny, ale eksport nasz wzrasta i to gwałtów 
nie jaK świadczą cyfry: W  I półroczu 1920 wy 
wieziono najrozmaitszych towarów 206 tysię
cy ton, a w I półroczu 1921 już 878 tysięcy ton 
Świadczy to o wielkiej tężyźnie i żywotności 
gospodarczej Polski, która mimo że dotknięta 
może najbardziej katastrofą wojenna zdobyła 
się w tak krótkim czasie na tak duży postęp 
w przemyśle. Oprócz odbudowy dawnych za
kładów fabrycznych powstają coraz to nowe 
obliczone w dużej mierze na eksport. Obecnie 
wywozimy ropę i przetwory ropne, drzewo, 
materyał'' tekstylne (bawełniane i wełniane), 
artykuły’*'spożywcze (kartofle, cukier, spiry
tus). smary, len. konopie, cement, cynk, meble, 
krochmal, jiaczynia emaliowane, sól, pierze, 
nasiona itd. Ten eksport będzie się oczywiście 
wzmagał zwłaszcza po gosoodarczem zespole 
niu się śląska z Polską. Należy więc już obec
nie przygotować ludzi pod względefn w y
kształcenia handlowego tęgich, w celu rozwi
nięcia intenzywnej pracy w kraju a szczegól
nie za granicą. 'Należy naszemu handlowi dać 
do dyspozycyi cały aparat kupieckiego w y
kształcenia. któreby gp uczyniło zdolnym w y
stąpić na rynku światowym, aby tam naszej 
produkcyi zdobyć i zapewnić należne miejsce. 
Polski kupiec, polski agent handlowy powinien 
się znaleźć na wszystkich dostępnych rynkach 
zagranicznych i tam nawiązywać stosunki han 
dlowe, zdobywać rynki zbvtu dla naszych Dro 
duktów i odkrywać źródM sprowadzania su
rowca dla dalszej produkcyi.’ Nasze szkolni
ctwo handlowe musi być wyposażone i uzupeł

wem, ziodzoncm z przedziwnego uśmiechu i z* 
spojrzenia nic wysłowienie dobrego. Jednakże 
bał się zbliżyć po niedawnej nauczce. Przysiadł 
na tylnych łapach i czekał naprzeciw w znacznej 
odległości. Głodnym wzrokiem szedł po znajo
mym; podejrzliwie śiedziB ruch ręki, czy czasem 
nie wypadnie kii* albo kamień. Goiowy był każdej 
chwili odskoczyć i uciekać ou wroga zdradziec
kiego. Nikomu nie wierzył. Życie uliczne nauczy
ło go rozumu. Spojrzenie nieufne, ciężkie jak ka
mień zawHło na jedzącym. Bał się zasadzki, a 
nie miał sił odejść, bo smuga smakowita biła 
w  nozdrza coraz .rozlkuszmiej. Ona pętała wolę.

— Może co dia... może nie zbije... przecież i u 
ludzi trafi się nieraz dobry człowiek.

Oczom podawał obraiz oszałamiający, nozdrża 
pasł zapachem, ale żolącek p< został niesyty, do 
je&ô  pustej czeluści nie spadł najmarniejszy kąsek 
strawy.

Sam se je — a biednego to obocy...  ej zeby 
dał— eij... może da — myślał, połykając Ślinę.

I Zniecierpliw b-ny zad-epiał w miejscu, zasfa.- 
czał błagalnie. Człowiek usłyszał głos. Przelotnie 
spojrzał, coś niezrozumiale wyrzekł. Nie odrywając 
się ud jedzenia, ukrajał kawałek chleba i cisnął na 
bruk.

Burek poderwał się. skoczył w bok, my^ąc, 
że spadł kameą. Przewinął się pc pod tnuirem, 
prze pełzł cicho*, spozierając bokiem podejrzliwie, 
a żarłocznie. Widząc, że go człowiek Me odpę
dza, nie bije i nie przeklina, podszedł bliżej, wzdry 
gając się ze strachu. Stanął wyprężony, wciągnął 
dech. Poczuł zapach chleba. Nagle przypadł, drwy 
cłł w  pa-szczekę, odniósł opodal S połknął odiraizu. 
jakby, w obawie, aby mu nie odebrano. W peymej

jnione pewnym specyalnym kierunkiem a mki- 
mowicie musi być dana znajomość Języków, u- 
,żywanych w hanalu światowym jak angielskie 
go, francuskiego, niemieckiego, rosyjskiego i 
włoskiego, specyalne wiadomości z handlu 
międzynarodowego, geografii ekonomicznej, 
znajomość stosunków i warunków produkcyi 
zagranicy, różne zwyczaje handlowe, towaro
znawstwo, ta.-yioznawstwo, dział asekuracyi, 
międzynarodowe prawo handlowe, wekslowe 
i czekowe, prawo morskie, prace kantorowe 
w obcych językach itd. Wiadomości te daje 
Akademia eksportowa. Taki zakład naukowy, 
Akadenra eksportowa — jest u nas potrzebny 
i to nie ulega wątpliwości, na to zgodzą sfę 
chyba wszyscy. Idzie c to, gdzie taki zagład 
ma powstać. Ubiegają się o to Warszawa, 
Lwów i Kraków. Eksport nasz będzie szedł 
głównie na Wśchćd i dlatego nasza Akademia 
eksportowa powinna mleć pewien kierunek 
oryentalny. Lwów W y  na szlaku, przez który 
szedł handel w wiekach średnich i później z za 
chodu na wschód i odwrotnie. Lwów dał zra- 
komitą próbkę swych zdolności organizacyj
nych na polu handlowem w „Targach Wschód 
nich“ , które stały się ofieyalnem otwarciem 
drogi na Wschód. —  w e Lwowie ,więc powin- 

ma powstać Akademia eKsportowa. Przema
wia za tern i ta okoliczność, że Lwów ma Uni
wersytet, politechnikę i akademię handlową, 
skąd mogłaby nasza Akademia eksportowa 
czerpać siły nauczycielskie i mogłaby być u- 
ruchomioną natychmiast, bo te siły są na 
miejscu.

Już za czasów rządów austryackich pod
niesiono u nas myśl założenia akademii eksoor 
towej we Ęwowie i to Drzy Politecnniee. Usil
ne starania w tym kierunku robili prol Dziwiń 
ski, dyr. Pawłowski i śp. Franke. Sprawa jed
nak stanęła na martwym punkcie z powody -/a 
wiści i względów konkurencyjnych Wiednia, 

■gdzie dziś na Akademii eksportowej jest 6 ty- 
|s:ęcy słuchaczy, w tern wielka ilość Polaków. 
Pc odrodzeniu naszej Ojczyzny jesienią 1920 

'roku przybył z Warszawy do Lwowa szef sek 
cyi szkolnictwa handlowego i przemysłowego 
p. Miklaszewski z referentami I wtedy odbył 
się szereg konferencyi w ratuszu nad reorgani 
zacvą szkolnictwa zawodowego. Podpisany 
podjął wtedy myśl założenia Akademii ekspor 
towej we Lwowie i reprezentanci rządu zasad 
niczo na to się godzili — lecz zasłaniali się bra 
kiem środków w kasach państwo,

mierze jedzenie rozprószyło podejirzeinie. Za chwi
lę podszedł z większą ufhośeśąi. Ale i teraz lęitał się 
zdrady, f jużdyrn ruchem, (każdeii uczucsfcm i my
ślą się przerażał.

— Może uderzy...  e, cheba nie... w ocach rie 
ma U ja — przecie to zaraz poznać... miue nie o- 
suko udaną dołrfoofe, co jest gorsa, Jak zęby... 
l?nzecie znam iudizi... mon rozuim swój... wy grze 
bywairaj nie z jednego śnuetiika... Zmów się 
zbliżył.

— E chyba oa... Przecie nie uderzył, jak iki- 
nty.., a. oem mógł, to poczęstował.., Widać do
bry... uderzy? cy da?

Nie groziło mu żadne niebezpieczeństwo.
Po chwili zaskuczał. Oczy zapłakały, zawyły 

najżałośniejszym głosem. Człowiek raptownie u- 
niósl głowę, przeszyty rozpaczmą prośbą. W głąb 
zamroczonej ulicy spojrzały źrenice ciche, łago
dne, przeżarte cierpieniem. Po krótkiem Mnoże
niu po zaułku znalazł psa, błagalnie weń wipatrzo 
nego. Uśmiech braterski, przyjazny,’ najszczer
szy i jedyny wysłannik serca, w jasności nie wy
słowionej słodyczy, spłynął na wargi i spłonął 
wyrazem dobroci, jakby wyUy^łą gwiazda zapa
lona isfcą najcudowniejszego uczucia.

— Piesiu, cóż ty robisz? — jaki nędzny, gło
dny biedaczysko... chodź do mnie, nie bój się! 
Cóż tak stoisz? Podzielę się, ozem mogę, przecież 
w gardle by mi stanęło, gdybym ci nie dał... Czu
ły głos szemrał w pustej ulicy. Człowiek 1 pies 
popatrzyli na siebie. Spojrzenia dwóch -włóczę
gów spotkały się w braterskim pocałunku, jakby 
dwu promieni* zgubione w bezbrzeżnych mro
kach jesiennej nocy.

(G  d. n.)j - '
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Wych. Sprawy nie zasypiała nasza Izba handlo 
\va i przemysłowa i w memoryale wystosowa 
nym ao rządu w styczniu 1921 domagała się 
pałożenia takiej instytucyi we Lwowie. Odpo- 
,w:edź, jaką dało Ministerstwo oświaty była 
jtaka, że rząd chętnie taki zakład naukowy po
prze, o ile stanie on o siłach własnych, na sa
mopomocy społeczeństwa oparty. Radzi zwią 
zać zakład w jakiejś formie z uniwersytetem 
lub połftechniką. Instytucyi rządowej jednak z 
braku środków stworzyć nie może.

Obecnie podobno rząd zdecydował się na 
(założenie Akademii eksportowej — jako zakła 
du rządowego — idzie tylko o wybór miejsca. 
Należałoby więc puruszyć wszystkie spręży
ny wezwać wszystkie zainteresowane sfery 
do współdziałania, aby taką szkołę dostał nasz 
gród, który chyba, przez swój nadludzki wysi
łek dla dobra ojczyzny na to zasłużył.

Odpowiedni pian studyów i kosztorys o- 
pracował szczegółowo wizytator p. Antoni 
Pawłowski. Młodzież Akademii handlowej 
tku.sa abituryentów) urządza samorzutnie w 
tej sprawie wiec, na który powinny przyjść 
wszystkie zainteresowane czynniki a który 
odbędzie się w Il-giej połowie stycznia.

Dr. Kazimierz Petwniak-Saneckl.

P rz e g lą d  p rasy.
Gra się zaczęła.>— Opinia Francy!. — Pofskte 

intermezzo. — Beatus qui tenet.

Lwów, 17. styuztita. 
broimy przed wypadkami niebywałej wagi. 

iWszafc politycy Zachodu nazywają chwilę obecną 
równie groźną, jak rok 1914! Program p. Ptónca- 
rego

, .doprowadzić doi wykonania teaktofów i 
wcielić w  życie zwycięstwo: raire executer 
ines traiites eit realiiser La yktoćre!“ 

napotyka n* wieb trudności, a L. George nJe jest 
pnzecjwnflkiem kóryby łatwo dał się sprowadzić 
z raiz obranie! orogi. A droga ta, po której dawał 
Się prowadzić Briiand nie wydaje się wcale ko
rzystną dla Francyii. Obecni oętżówie zaufania 
parlamentu framcut kiego nie troszczą się o ogólno 
światowe zagadnienia Handlowe, o przywrócenie 
równowagi ekonomicznej Europy. „Reforma”1 
pflsze;

„Sąd'i»i oni, Iźe wszystkie flrane względy scho
dzą iia plan dalszy, jetżeli Praneya jest w  nie
bezpieczeństwie, jeżeiiby Francya nie otrzy

mała ze zwycięstwa. swego wszyć.kSego, co 
się jej uatóało. Uważają, że za nic cały w y  
sMek wojerany, -s  na protte-o dwa miitony 
młodych Francrzdw spoczywa dzisiaj w gro
bach wojennych, jeżeli Fr^nc-ya ma dalej cter- 
pleó z powodu złych swoich finansów, jeżeli 
nad życiem jej przez lat dziesiątki ma ciężyć 
Widtro odwetu to-wrpiećriego. Sądzaj że bffiż- 
szą koszula ciała i że los świata w wyJa^zym 
stopiki zależy od tego, co stanie się z Fran- 
cyą, niż od tego, jaki j-eszc/e los sądzony jest 
Nterocom. Ale nie tytko sącLą tak »taore tycz
nia. Mają także przenoonanb, że mocą działać 
prabtyczrtte, że są do tego dość sind, że sprzy 
ja ją ibs warunki11.
Sprayja im praedewszystkiam opinio całej 

Francyi, która ma dość nietaktownego przeciąga
nia struny ze strony Aitetii. Ton- w jatóm pisano 
o p. L. Oworie‘u już we wtorkowych dz?«H*fkach 
był aiasłychanio podrażniony. „Kuryer Poranny11 
zamieszcza głosy cłefenrJców paryskich. I tak: 

„Emffll Bure w „EcJair“  p-sar: „Fiancya pra
gnie gorąco atjensu z Anjgbą, ale nie chce go 
zawierać dla jedynej korzyść Nfomiec. Puł
kownik Feyfer, .wybitny krytyk wojsk->wy 
szwajcarski zwrócił Uwagę, że na Wypadek 
ataku Nremf.ec, Anglia dyskutowałaby nie
wątpliwie długo I gdyby po naradach ze swe- 
ml Dominiami zdecydowała się wreszcie na 
-wysadzenie swoich wojsk, Airzyszłyby za- 
późno na pole bitwy. Kiedy się ktoś z kimś 
-jprzymierra, nie żą-oa od mego przedewszy- 
stkiem, aby się rozbr? iai, jeżeli jest szcze
rym., bo siła rprzymferzeftca zwiększa siłę 
własną. Intemcye p. I*łoyda Georgia są nie
pokojące, ponieważ zgadza się na przymie
rze, ale tylko z Francyą osłabioną". Stefan 

■ Łausairane przypondn?} słowa Roosewelta, że 
„nabrać" motima raz jeden nawet Judzi najby
strzejszych, ale dwa ratzy możni „nabierać"

^ylko chyba bałwanów fl pTzerK-fwdadał, We w 
stosunku do Francyi p. Lloyd George nfefra- 
wera sfcj o tem przekona".
Między limeirt -pisano również o sprawie pol- 

.sfkiej, A,igiia najwidoczniej nie miała zamiaru wdą 
gać Polsfci do nowego paktu z Fra-ncyą. [V/ razie 
więc zaatakowania Polski przez Niemcy

„Ftrancya „na mocy umowy pomiędzy pre- 
zydertą.ni Piłsudskim i Mitłerandeiii" byłaby 
amius.zo.na pomagać 'Polsce — a wtedy pakt 
francusko-angielski jużby nie mógł znateźć 
zastosowania. Co więcej, takie postawienie 
spwfry w zachodzących warunkach byłoby 
tylko pokusą i zachęt:; dla Niemiec dlo zaata- 
kowamila Potoiri, chloćby dlatego aby przy tej 
sposobność: doinrowadzić do rozćwojenfe po- 
iniędffiy Francyą 1 Anglią".
Koraplikacye, przed jak-iemli oto! Polska w -  

oec przełomu, który wydaje sic- warszawskim po
litykom tylko zmianą osób bez znaczenia, porta- 
wiić nos mogą w położeniu bardzo traytoznesm.

. \ „Straciliśmy trzy lata na p ró ż rH  gadaainSe. 
m  lamentach, wrzaska-dh, inwektywach, blaz- 
no-waniacli i sporze o t Tminy i itfcOaye, za
miast dawno raieć już puzytroczio-ire do it ’o!skl 
w fen Hub ów sposób, byle .tytoco z formalnąi 
motrylfą praw ą  z-eanię wffleńską ! lwowską. 
Ostafnńt to może chwila, aby beiKstowska za- 
oada „beatus qul teict" puzestała 'być głów
nymi regulatorem naszych wyobaaŁefi o  za
daniach i obowiązkach nosze} poOtykS nil^ 
diy,narodowej".
ii. nicpop.diwną jednak łak!komyślwolśdfe»‘ mara 

moje snę tę ostatnią chwilę na walki stronnictw, 
nie mogących się podhSubfć jakimkolwHielc »«xgra- 
tnem połitytka zagranicznej, które mają jeden cs| 
pi^ed sobą: obalenie rządu 1 powrót do ufrra 
nycti stoti^wiak.

S. B.

D o ś ć  f r a z e s ó  w!
Na dworcu. — Młodzież spędza noce w poczekalniach kolejowy ch. —  „Studya trzeba przecież 
ukończyć11. —  „Co to kogo obchodzi, gdzie kto spj“. — Lwów mnsi wyrzec się sobkostwa.

— .— co ---
Lwów,117 stycznia.

Doszło do wiadomości tiaazej Redakcyi, 
że m mo „wydatnej" pomocy wszelakiego 
rodzaju komitetów opiekujących się młodzie
żą, ir.im© „zajęcia sie nią miarodajnych czyn
ników lwowskich" —  studenci lwowscy w

dalszym ciągu korzystają z goScjmoSci iudie- 
zbyt czystych poczekam, kolejowych, kómi- 
saryaiów i Innych t. p. lokali. By- sprawdzić 
tę wiadomość, wysłała one-gdaj R»-ćakcya 
współpracownicę swą p. S. B. na dworzec,- 
zw. 5civ'szy się przedtem eto Afc. (jentran

Skamand:r“ w ostatn emw'

Lwów, 17. stycznia.
Nałpopnłarnfejszy bezv//gjędnie, fozumle się 

w dwdauniem zmaleniu, miesięcznik literacki w 
Polsce, „Skamandier", wchO'dzi w  ten okres swo
jego żywoto, w którym będzie musiał zaświad
czyć, wedle mickiewiczowskich słów, czyli jest 
wielki, czyli tylko dumny. Jest to dła „fkamanr 
dra“ i Skaman derczyków okres z 2-och względów 
przełomowy i wymagający szczęśliwego sterowa 
nSa. Po pierwsze „Skamander" istniejący już peł
ne dlwa lata, przestaje powoli być tem sensa-cyj- 
r*an zjawiskiem na nuebia naszej literatury, prze
staje być owem cudó w nem dzieckiem, aiajdu-ią- 
oem zagorzałych wielbicieli i takichże wrogów, 
a staje się aznayraną i uznną war+oócls. Że zaś 
początek jogo Istnienia był bardzo górny, tem 
więcej zatem dz^-oj — noblesse oblise!

Poza tem „Skamanaer" z swojej fazy wstęp
nej przechodzi do okresu bardziej sta tego: z T©li- 
gii zmienia się w1 kościół, szereguje obok slabie 
wyłącznie swoich wyznawców; uzna^cy'. te 
tylko, a nie inne dogmaty i wy oórębma się tem 
od wszystkich współczesnych sobie zrzeszeń li
terackich. Buńczutcziność ta, słuszna zresztą uf
ność w swoje siły, wymaga tem większych wkła
dów, hn większą ydarą na przyszłość otaczano 
wszystkie występy tych niepospolitych nowato
rów naszego piśmiennictwa. Czy te zadania „Ska- 
mainder"' sp:-łrJa, na to powtony odipowfedzieć

dwa ostatnie zeszyty tego miesięcznika obejmu
jące w  sobie inateryał, pierwszy: od lipc: po- ko
niec pażdzieimika, dirugi: za fctopad i ' g  umien
zeszłego reku \

\ W  tworzy wie ,3tani?.ik‘ra“ przeważała za- 
wisze oczywiście pod względem jakościowym, 
poezya, pomimo, że prozie poświęca się tam lwią 
część miejsca. Zdanie, że praw-dzi-wi poeci popeł
niają pomyłkę wchodząc równocześnie w  kon
takt z prozą literacką, zdaje się na utworach 
.ySkaanandra" znajdować, potwierdzenie. Pień 
-twórczości Skamandrytów, prawdziwy 'kapitał 
żelazny ich talentu: Tuwim, S-Iohimski, Lechoń, 
Wierzyński, Iwaszkiewicz, to szczera, prawdzi
wa poer.ya, która źle robi, jeśli wchodzi oa obce 
sobie ścśeżkł prozy. Fioza „Skamandia" o ile nie 
odnosi się do kwestyi czysto fachowych, to zna
czy o ile nie jest ki ytyk& 'literacką, lub pofoniką 
z tąże, staje się prawie zawsze -dtówactwem, 
barokśam pięknych słówek, lub też lamusem o~ 
'CTopfloćca i drastyczności, mającej zacŁsrwić bądź 
!o »e«9acyjnością pomysłów, bądź nśdcjczino- 
ścią fomry. Potwlerdizeide tego moica zuaisźć z 
łajfw-ością w omawianych dwóch zeszytach „Ska- 
manrra1̂  Zaraz na —sjępie po ptekii-ym bardzo 
wieeaztt * SłorJnrokHgo , J>o Maryi Wfttoryi — 
Cołonny" i frapując^ijswą. dynamiką „Wieży Ba
bel" tegoż autora, fiatyikamy się na utwór prozą 
Jarosława Iwaszkiewicza, którego bliżej określić 
nazwą nowe-li nie śmiemy, a który nosi tytuł 
zamordowanych żon Nieśmiertelnego Kościeja", 
ja". Nie byłoby w  tem jeszcze nić nadzwyczaj
nego, gtlyby nie to, fu tytuł ten w ni :zetn nie od- 
powteida właściwej treści. Iwaszkiewicz poza-

| zdrnścil zdaj-e się kurów pisarzom Kabaretowym, 
! kiórzy na gwałt .dorabiają Sino!br,odych I w  ten 
sposób po Lanndru numerze -trzecim i czwartym, 
powstał ^Nieśmiertelny Kości-ef11, Iwaszkiewicza, 
13. -Landnu nr. X. Powinno się to nazywać „Siedkn 
zł m-cTtJowanydi żon Nieśmiertelnego Kośdeją", 
r-i&owiem w  każiden. z miast tak ni z tegc d  z o- 
wego -morduje ow Kościej jakęiś żonę, zapewnie 
dlatego, że Obecnie jest tc bardzo w modzie. I 

Zaraa po tym urw.arze, przegtodzoars tym- 
Pteknym lecz nic nowego nie przynoszący! n wier
szem Kaaimierza Wlterzyńskiegu, j>L „Womis‘* 
(kSka-naście -la-t temu opracował w sposób śrmel- 
szy te-m i ien zaponmiany poefr lwowski’ Jan Hu»- 

fenajduje się drugi ^nozalcziry utwór, J»- 
r»ego Bohdana iRychlliiskiego, który potwierdza 
w  zu-po?! ości wyrażoną przez nas poprzednio o- 
pMę. Nadmia- (yjęknych, lecz byinrjrrmre. efektu 
nie wywołujących wwnieti, naprożne zaniierra- 
jących tworzyć obrazy, zamyka na -dwóch tero- 
micach coś, co nosi tytuł „Sen Baroku" Byt mo
że, że- tytuł t,en ma usprawiedliwiać 'barok stylu* 
którego próbkę na chybił trafił przytoczymy;.,.

„Składając i -rozkładając storzydUa, tfby cza- 
todsiejski 'kobierzec, opadał Merlhi Parku, ik. wzór 
orla, który na narirnedu poluje • zakrążyp^zy 
wokół karłowatego ołcawteu, tam icędy są zbiega 
magnetyczny spfira! zaczarowanego kolt, opart 
sandał safianowa .-na łysej czaszce salamandry, wi
jącej sto w  ognśaifh j-ecienn^go wina.

J. G.
(Dok. -naist).
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Samopomocowej, by jpechc-ie ta delegować
kogoś ze swej strony. Oto co nam opowiada.
O godz. 12 w nocy udaliśmy się w towarzy

s t w ie  d. Adamliaka, przewodniczącego Caratraii na 
dworzec. lam  zwacamy się do obecnego na 
dworcu komisarza ipolicyi z prośbą o ułatwienia 
w y szukania nicujących w salach kolejowych a- 
kademików.

Z największą gotowością — godzi się chętnie 
komisarz — spotykamy tu codzień około 10— 15 
studentów. Nto robimy fen naturalnie żadnych 
trudności. Co robić?...

Pełen litości uśmiech. —  Jak to 'dobrze ie  
jednak ktoś ze 'Społeczeństwa opiekuje się tymi 
chłopcami.

W sali restauracyjnej U. klasy wyjątkowe 
pusto. Rewizya dokumentów. Sam! spóźnieni 
przejezdni. Może to jednak tyiko dobry kawał 
studencki, te opowiadania o  tych fantazyjnych 
noclegach?

Wiem komisarz pokazuje p. Aoamiakowi In
deksy. Podchodzimy bliżej. Przy stoliku sie łzą 
młodzi ludzie. Obudzono ich przed chwilą ze snu. 
Nte zdają sobie oratorze sprawy, czego żądamy od 
nich. Leżąca na stole fizyka Witkowskiego nie po 
zostawia żadnych wątp!!wości.

— Panowie tu stale nocują ?
—  Gdzieś człowiek przecież spać musi!
— Od Gawina?
 Od Bożego Narodżeuia,
— To przecież strasznie wyczerpuje takie ży>. 

icie —i wtrącamy nieśmiało,
i— Studya przecież muszę skończyć — mówi 

prawie oburzonym głosem jeden z miteTTeloiwa- 
nych — na froncie było gorzej.

Wszystkim robi się ogromnie przykro. Wsty 
Żzimy się przed tymi chłopakami za całe społe
czeństwo, które właśnie by okazać swą .miłość 
dla młodzieży*1 tańczy ochoczo na bahl leśników. 
„Koledzy" tymczasem rozgadali się. O™ władają z 
humorem źe gwykle jest ich tu o wiele więcej, 
tylko dziś gdzieś się „bractwo** zawieruszyło, źe 
ten sposób przepędzania nocy nie jest taki zły 
jakby się komu zdawało, że do nikogo pretentsyi 
nie maja, bo „co to przecież kogo obchodzi, kto 
gdzie śpi" itp.

Ściągnąwszy bliższe mformacye odchodzimy, 
Obiecując tym 'nieszczęsnym bohaterom nauki wy 
stara i się 'o . jakiś odtpowiedmaie jszy przytułek.

*  *  *

Czas tuż zaiste skończyć z bazę sami, 'któ
rych się tyie przelewa na temat młodzieży. Dziś 
nie ipora już, by tłumaczyć czem jest młodzież dla 
nas 1 cośmy jej winnmi, l w ó w  pogrążony w iiieby- 
wałem dotychczas sobkostwie zapomniał o naj
ważniejszych ze swych obowiązków. Młodzież 
miała na ryle taktu, by nie wypominać nikomu, 
swych zasług wojennych, nie przywodzić na pa
mięć nikomu tych oftwil, gdzie ula ocacma mienia 
i życia swych współziomków, rzucała swój war
sztat pracy i szła ratować Ojczyznę. Dziś wygo
dnie jest o rem zapomnieć, dziś korzys niej jest 
nte pamiętać o romantyzmie „rapsodtu rycerskie
go'* i prał się do „realnej** pracy.

Więc skoro tak ł^two się zapomina o „na
szych szui ych żołn'erzykach“ , których obsypy
wano niedawno kwiatami, niech choć że o tern 
Lwów pamięta, ze skoro przyszli pracownicy 
Polski w takich warunkach uczyć się będą, to 
Wszystkie wysiłki żołnierzy, trudy, bohaterstwa 
I krew przelana naszych braci pójdą bezwzględ
nie na m^rne.

Nieświadomością nikt już dżiś zasłaniać sie 
nie może. Komitet opieki nad młodzieżą, w któ
rym właściwie tylko jedna sekeya finansowa speł 
nią swe zadanie, musi robotę swą p jprowadzić 
bardziej energicznie. Nie wolno dziś zadowalać 
się bezpłodnemu posiedzeniami i ufać, że może za 
parę lat uda się wybudować jeszcze jeden Dom 
Akademicki. Pomoc musi przyjść bezzwłocznie. 
Jest to już ostatni apel do społeczeństwa. Gdy ten 
głos pozostanie bez odpowiedzi — starsze społe
czeństwo tylko sobie będzie musiało przypisać 
wszystkie skutki, jakie pociągnie za sobą jego e- 
coizm i apatya.

Lwów, który zgłosił' 6.000 mieszkań na „Tar
gi Wschód.**, który ofiarowywał bezpłatne kwa
tery wszelakiego rodzaju armiom, masi znaleźć 
pomieszczenie dla swej młodzieży. Lwowskie to

warzystwa kobiece, które od czasu zawarcia po
koju, spoczywają na iaurack, muszą zająć się zor
ganizowaniem praska i szwalni akademickich, to
warzystwa ziemiańskie muszą dostarczyć żywno 
Sci kuchniom akademickim* któi>m, z powodu 
spodziewanego cofnięcia zapomóg amerykańskich 
grozi katastrofa. K'az jeszcze ostrzegamy: Dość
już próżnych obietnic, dość frazesów, spełnijcie 
sw ój obowiązek.

4 4i ¥
W  najbliższym numerze otwieramy rubrykę, 

w której zamieszczać będziemy nazwiska akade
mików, spędzających .,oce na dworcu kolejowym 
oraz nazwiska iych obywateli,, którzy ofiarują 
pomieszczenie dla studentów.

Wojskie och onk? d irżeścjalskie.
Posiedzenie Wydziału Tow. — Uiuchomienie 
(Komitetów dzielnicowych, • Wybór opie- 

i kunów

Lwów, 17. stycznia.
(a) W  sali posiedzeń magistratu odbyto się 

onegdaj pod pn?-evodnictwem ,p. Wojciecha Bie- 
ciiońskłego posadzenie wydziału Towarzystwa 
Miejskto Ochroriki Chrześcijańskie w  obecności 
protektora Tow, prezydenta Neumana.

Po powitaniu nowowybranych czkraików w y
działu przez pr^ewodniczącego przystąpiono dio 
wyporu zastępcy prezesa, kttórym jednogłośnie 
obrano dra Jana Poratyńskńegoi Do wydziału ko
optowano nadto p. Karola KarJcha jakc skarbnika 
oraz p. Jana Szapajkę jako sekretarza.

Następnie w myśl statutu utrwalono powołać 
dc życia Komitety dzielnicowe, które natych
miast irozpoczną swe prace a zadaniem ioh bęidzit 
wciągnięcie jak najszerszych warstw społeczeń
stwa do aikcyi wychowana dziatwy polskiej oraz 
zdawać Wydziałowi Towarzystwa sprawozdanie 
ze swej órhrłalności.

W  tym celu delegowane po kilku członków 
Wydziału jako opiekunów dla każdej ocnroiiKi 
osobno. Opiekunowie mają siię zająć agitacyą 
wśród obywatelstwa odnośnej dzielnicy na rzecz 
znajdującej się w tamtejszym obrębie ochronki.

Gp'dkę na<Ł ochronką przy ul. Stalmacha po- 
ruczył Wydział p. prezydentowej Neumanów ej, 
oraz pp. Sudhoffowó i Getritzowl — nad ochron - 
ką pizy d . Kafeczej pp. Brłtzowej i Maksymowi- 
czowi — przy ul. Bema pp. Murzyńskiemu, Ben- 
dlowi i FlorchoWi — przy ul. Żółkiewskiej ks. 
Hausnerowi — przy ul. Zamarstynowskiej pp. Mfi- 
chakklej, Cwenarskicmu i Rajskiemu.

Wkońou ceł»m umożtówdfifila mniej zamoż
nym przystępowania jako członków do Towarzy
stwa, ustanowiono wkładki po 10, 20 J 50 marek 
miesięcznie. .

Sprawy ml©|śkię,
BUDOWA DirUGIEGG WODOCIĄGU.

Lwów, 17. stycznik.
(a) Donflostego znaczenia dla sanacyl stosun

ków wodociągowych we Lwowie sprawa budo
wy drugiego wodociągu zyskuje .curaz bardziej 
na aktualności. Zajmowano się nk. i powzięto od
nośnie do niej szereg ichwał na ostatnlem posie- 
dzesróu komiisyi wodociągowe!.

Według płanów dotyczących undowy nowe
go wodociągu, mają być ujęte źródła „Paraszka" 
w Szklę, gdzie tez stanąć ma centrali maszyn, o 
popędzie aLktrycznyrm Woda stamtąd będzie 
pompowana na około 7 kilometrów do WoK Do
bro statwkiej a stąd Już istniejącym wodociągiem 
■do miasta. Mateiryał, jak up. 'rury sprowadzone, 
być mają z Witkowie łub z Górnego Śląska.

Koszt budowy drugiego wodociągu "'edte 
'izisśejszych obliczeń wyniesie 282 mi5 ionów mik.

Zrealłzowanie powyższych uchwał, ze wzglę
du na olbrzymie koszia z jednej strony a obecną 
gospodarkę oszczędnościową gminy z drugiej 
strony, natrafi zapewne na szereg trudnoścc

. t

„ S z c z u t e k " .  -
Lwów, 17 stycznia.

Ostatni numer „Szczutka** najpoczytniejsze
go pisma satyrycznego w lorajd zawiera znowu 
„bitych** 16 stronic pełnych prawdziwego, rrewy- 
muszoneigo humoru, okraszonego szeregiem zna
komitych dowcipów. W 24 godziny po przesikuiiu 
gabinetowem we Francyi, wstępny \wersz 
„Szczntka' niezrównanego pióra Henryka'^Zbierz 
ćhowskiego omawia „Usrąp cnie Brianda**, dając 
tern dowóa wielkiej sprawności pu bl icys ty ezsne j. 
Numer obok mnóstwa urotnych rzeczy, zawtora 
milutkie wierszyk) Ejsmonda z cyklu .Mokre pie- 
luszki**, Raorta satyrę wstępną, orni: „O czem 
zawsze trzeba pan,; jtać“ i wiele innych. Z pośród 
tych wyjmujemy krótką saiyrkę pióra pa pt.:

NOTA RZĄDÓW KOALICYI DO MAŁYCH 
PAŃSTW POTRZEBUJĄCYCH POMOCY 

GOSPO D AJRCZ F J,
1. W ieik e mocarstwa Zaprzyjaźnione J So

jusznicze mając przea oczyma wzniosły ce1 przyj 
ścia z pomocą cierpiącym bDżnim, postanawiają 
przyjść z pomocą uboższym państwom Europy 
środkowej i wschodniej.

2. Pomoc ta bętdzto tak w  pieniądzach jak i w 
materyałach.

3. Aby uzyskać pomoc w  pieniądzach muszą 
wymienione wyżej tubylcze państewka Europy; 
wschodniej i środkowej:

a) zw ócić  wszystkie swe "Ingi obecne i 
przyszłe;

b) dostarczyć surowców i fabrykatów w su
mie, jaka nie tylko pokryje pomoc ale i wysrepe- 
ruje niedobory Mocarstw Zaprz. i Soj.

4. Aby uzyskać pomoc w materyałach muszą 
Słkupiemto krajowców Europy śr. i wscn..

a) uregulować walutę taić, by była odpowied
ni: funtom, frankom, doi arom;

bj zapłacić w  gotówce złotem wszystkie do
stawy, jakie były lub będą dostarczone.

5. Z pomocy udzielonej 50 proc. odtrąca się 
na gwaraneye kredytu, 10 proc. tytułem należy- 
tości nianiuuiacyjnej, 10 proc. tytułem procentu 
od pożyczki, 10 proc, iytotem opłaty stemplowej, 
a 10 proc. tytułem sfcronmegc zysku kupieckiego.

6 Dta moralnego poparcia upadających naro
dów małych przysyłają Moc. Zapiz. i Sod. odtpo- 
wtednią 3ość handlowych agentów, wyszlifcwa
nych na pO'hi mię^żynarodowem, którzyby orans- 
akcyami^sr^mi wprowadzili ipożądhne życie.

7. W razie gdyby łuidly tuzieirme wyginęły1 z 
tych dobrodzieisiw, Moc. Zaprz. i Soj. dostarczą 
gratis i franco 1-a łopat do wyfcopywaiiii grobów 
<z demobilu). pL , '

„Na]p’'ękniejszy sen {«b fsta“.
Artykitl St Przybyszewskiego.

—o—
Gauńsk, 16. stycznia. 

(Tel. wl.) Stanisław Przybyszewski za
mieszcza w „Gazecie i Dzienniku Gdańskim" 
artykuł pod tytułem: „Najpiękniejszy sen ju- 
bi1ata‘\ w którym naw*ązując do p-zygotowa- 
nych dlań uroczystości jubileuszowych 25- 
letniej pracy literackiej, ‘ rzuca hasło szeroso 
zakreślonej pomocy społeczeństwa roiskiego. 
dla tworzącego się w Gdańsku prywatnego 
gimnazyum polskiego. Gimnazyum to otwarte 
zostanie według komunikatu Macierzy Szkol
nej w Gdańsku z początkiem nowego roku 
szkolnego tj. według ustaw gdańskich dnia *. 
kwietnia br.

Poarzeb śr Zuzanny Morawskiej.

Mrawa, ?6. stycznia.
(Tel. wł.J Frzy tłumnym udziale mieszkań 

ców Mławy, całej młodzieży szkolnej, tudzież 
okolicznego obywatelstwa odbył się p-egrzeh 
zasłużonej działaczki na polu oświaty, powie
ściopisarki śp. Zuzanny Morawskiej.

Nad mogiła przemówi! w prostych i ser
decznych słowach ks. Głowacki, podnosząc za 
sługi zmarłej, jej pracę i poświęcenie całegc
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Życia dla dobra m łodzieży. M ówll o ciężkich 
warunkach w jakłcb śp. Morawska prowadziła 
S zk o łę  za czasów  Apucbiiua, o prześladowa
niach za tajne nauczanie, jakie : nieść musiała 
w więzieniu w Płocku; wreszcie o latach o- 
statnich, gdy złożona niemocy i zmuszona lek- 
cyami zarabiać na chleb powszedni, , ni na 
chwilę nie zapomniała o obowiązkach dobrej 
Polki i patryotki.

Żegnano zwłoki sędziwej kruszki ze 
łzami żalu i modlitwą za spokoj jej wielkiej szia 
chetnej duszy.

O H Q “.
SPRAWOZDANIE Z XXXV WALNEGO ZGRO
MADZENIA POLSKIEGO TOW. ŚPIEWACKIE

GO „ECHO44.
35-lecie istnienia. — Sprawozdanie. — U- 
ch walenie absolutoryum. — Wybory. — 

Wnioski.

Lwów, 17. stycznia.V ,
Wczoraj wieczór odbyło się doroczne-Wal

ne Zgromadzenie Członków -Polskiego Towarzy
stwa Śpiewackiego „Echo". Zgi omadzeniem tero 
zamknięto trzydziesty, piąty rok istnienia Towa
rzystwa „Echo" zatem jest jednam z najstarszych 
męskich Towarzystw śpiewackich w P< isce.

Po zagajeniu przez prezesa dra Schmara i po 
odczytaniu protokołu z ostatniego. Walnego Zgro
madzania przez sekretarza Semickiego, przystą
piono do sprawozdania z czynności zarządu za 
rok miniony. Ze sprawozdania tego przed owszyst 
kiera podnieść należy, iż) „Bcho" jest jednem z 
najruchliwszych Towarzystw śpiewackich w  Pol
sce a stających zarazem na wyżynie artystycznej 
wysoko. Stanowisko, obecnie zajmowane, „Echo4' 
zawdzięcza niestrudzonej pracy dyrektora swego 
artystycznego Jana Rangla, którego chętni* 
wspomagali dyrygenci: dir. Stanisław S-chmiedt, 

"Antoni Kinljki, Franciszek Dc miszewskł i Teo
dor Martyniak, powodem ruchliwości Towarzy
stwa jest choćby fakt, że w roku ubiegłym wy
stąpiło ono w saniytm Lwowie z czterema kcncer 
tami. W liczbie tej mieści się jeden, rm którym od
śpiewano utwmy (nagrodzone konkursem „Echa44. 
Nadto urządzono cały szereg koncertów na pro- 
wincyi i koncert z utworów śp. Żeleńskiego, Wo- 
góle w  roku minionym występowało ..Echo" 49 
razy, a z jakim wynikiem świadlczą najlepiej spra
wozdania pism.

Spi awozdfcunie kasowe, które przedstawił i- 
mieniem komłsyi szkontrującej madradca Włady
sław Nowicki, przedstawia się mmej dodatnio, 
gdyż dochcd&m« nie zdo*ano pokryć w ubegłyrti 
roku wydatków, spowodowanych rosnącą z 
diniem każdym drożyzną.

Sprawozdania przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości bez dyskusyi i ustępującemu zarzą
dowi uchwalono Łbsu utoryum i podziękowanie 
za trud i pracę.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
wydziału. Wybrani zostali.: dr. Jan Schmar pre
zesem, Jan Rangi dyrektorem artystycznym, dr. 
Stanisław Schmiedt dyrygentem i dr. Antoni Ko
nopacki 'kasyerem. Do wydziału weszli: Leski 
Franciszek, Machaiłski Maryan, IPusch Julian, Ser- 
mieflei Roman, Sołtysik Józei, SzczurawsKi Tan i 
Usarz Franciszek. Do komisyi rewizyjnej wytrą 
no: Linka Karola, Merklingera Jana- i Nowickiego 
Władysława. Wreszcie na delegatów do Związku 
wybrano dra Jana- Schmara, Jana Rangla i dra 
Stanisława Sćhmsot ta.

Wkońcu uchwalono wysokość wkładki Ja 
członków wspierających w  wysokości 800 mk. na- 
rok i dla członków czynnych po 40 mk. miesięcz
nie. Nadto uchwalono cały szereg wniosków, nad 
Któreml przeprowadzono dydkuisyę. podczas któ
rej zabierali głos: Domiszewsld, Lmk, Janowski, 
Grfirn, Fe eh, Wronka, ^usch, Bereźn-Mci, Le- 
cowski, dr. Konopacki, Sołtysik, BeloMayek G., 
Krajewski, Schmiedt, Gwikłowski, Jurkiewicz i 
Nowicki.

Otwarć e kursu cISa kierown:kfi 
teatrów włościańskich.

Nabożeństwo w katedrze. — Uroczyste o- 
twarcie. — Delegaci. — Zagajenie.

Lwów, lr/. stycznia.
Związek Teatrów i Chórów włościańskich, 

korzystając z wydatnej zapomogi rządowej, zor
ganizował, jaiK już doniosły dzienniki, Kurs dla 
przyszłych kierowników teatrów włościańskich.

Fachowe kierownictwo tego kursu, spoczy
wające w ręku tak wytrawnych -pedagogów jak 
dyr. Frączkowski i proif. Krzyżanowski oraz 
wspófpraca wybikfego artysty naszej sceny p. 
Barwińskieigo daje pełną rękojmię że zarząd T o 
warzystwa osiągnie swój cel.

Dnia 10 b. m. za mauigutro warno kurs -ten -nabo
żeństwem w katedrze, po ozem o godz, 11 odbyło

II© czytafćlę.l

założenia we Lwowie

; V

ZWOŁUJE AKADEMICKA MŁODZIEŻ 
HANDLOWA

O  jak najliczniejszy współudział wszystkich 
sfsr miasta uprasza ,

KOMITET 
Akademickiej m łodzieży handlowej.

We Lwowie, 15. stycznia 1922.

się w sali Muzeum Przemysłowego uroczyste o- 
twarcie, w  fctórem prócz uczestników kursu w 
liczbie 60 oraz członków Zarządu Towarzystwa 
wzięli udział rrzedstawiciełe władz i mstytncyi 
Jako reprezentant województwa przybył radca 
Zimny, oraz kurator Sobilńiski, wojskowość repre
zentował kap. Zaićhowski, ref. o-św„ Radę miej
ską iprez. Ghlamtdcz oraz r. Władzknirskl P-óaz 
nlćh zjawili się: p. jaworska, p. Siojanowski {W y
dział oświaty pozaszkolnej) dyr. Nowak (T. S L.) 
p. Buczek {Małopolskie Towarzystwo rofałczew 
dyr. Stron er , rep rezentanci Towarzystw „Sokor 
la", „Gwiazdy" i wielu innycii.

Uroczystość zagaił prof. Bruchiralsid, stresz
czając w krótkich słowach cele i działalność To
warzystwa. Mimo wojny idea .ea/hów włościań
skich dotarła daleko na kresy, zakorzeniła się na
wet na Pomorzu, które przecież najdłużej oder
wane było od Macierzy. Pod hasłem: Bóg i Oj- 4

Teatrala warszawskie.
„Pragmatyśei44, sztuka w 3 aktach Stanisława 

Jerzego Witkiewicza, w tea.rze „Esynor“.
(Kon espondeneya własna „Gazety Wieczornej4), 

- o -  -
Warszawa, \y stycznau.

(Przeżywamy rewolucyę w sztude. Lecz i to 
takiże daje się zaobserwować jedynie rola pomo
cnicza rewo-lucyi na rzecz rozwoju ewolucyjnego. 
A więc: wielki wykrdk naprzód — pcczsm nastę
puje menjniiej spieszny pó&rok wstecz. Niestety 
wyznać trzeba, że prawię wszyscy, tak gorącz
kowo i namiętnie współdziałający w rewohicyi, 
pozostań ci jeno ofiarnymi „szczęśliwcami1", któ
rzy — Jetgli wśród zawodu44, przygotowując tym, 
co po nich przyjdą drogę do czynu istotn-igo, Je
steśmy może tylko, jak to dosadnie Stur wypo
wiedz ał, „mięjsem anhatniem". Tymczasem jedto!: 
ponosi t-emperamemt rewoltucyonistów 1 swoboda 
przewrotowa dochodzi do niepohamowanej .bi
czem., bo — abstrakcyjnej, pnograimowości. -Przy
czepi stwierdzić -należy, że już czyftjł twórcze 
paimychże teoretyków w znacznej mierze negują 
ich a priori budowanym konstruikeyom.. Przyczy
ną jest właśnie niepohamowanie w burzycłelstwie 
stanowiące w zarodku energię twórczą. Bo na
wet, gdy t-eoretyk-odmowtciel teatru niemieckiego 
Lessing stworzył w „Hamburgiscihe Dramatur
gie" swój pozytywny program orzed czynem 
twórczym, okazało się, że -mimo pozytwności te
go programu .utwory Lessinga nie odpowiadały 
{esreze jago- teoryt byty, one jedynie wskaźnika-,

ml dla Schillera Goethego, GriBparzera. Negatyw- 
ność zaś, cechująca współczesny* teoretyków, 
w mniejszym jeszcze stopniu sprzyja ićh rwórcze - 
mu vypowiedzeniu s!ę.

Nikt jednak zaprzeczyć nile m-oże. że teatr i 
dramatyczne dlań tworzywo -doszły już do błęd
nego koła, z którego koniecznie wyjść należy. Do
skonale do sztuk realistycznych przystosowany 
teatr współczesny, -nie umie już jednak w swych 
zbyt Ciasnych ramach pomieścić ani Szekspira ani 
Calderona, a u nas męczy się tragiczni© insceni- 
zacyą Słowackiego czy Wyspiańskiego. T. zw, 
„wielkiemu dramatowi" nie przydały się na nic 
tedhnjii-czne Ulepszania, nie podniosła jego scenicz
nej wartoścć nawet — scena rotacyjna, skracają
ca jedjrdJe antrakty. Ciekawe dekoracye jedno
stronnie więżące uwagę widza, czy precyzyjna 
i pomysłowa gra aktorska odsuwająca na dalszy 
plan w artość utwe,nu, zdają się raczej grozić upad
kiem literaturze scenicznej. Współdziałanie rów
nomierne wszystkich Czynników, z ' iktórych Się 
Składa teatr, dałoby może wypadkową estetycz
nie zadowalającą, dałoby teatr wzorowy, operu
jący jednak tylko pewną Ilością karabin acyl reży
serskich, iktóre po pewnym czasie stałyby się 
szablonem. Odnowicielem teatnu mógłby więc 
być tylko geniusz dramatyczny, odkrywca (prze
czuwanego jedynie potąd nowego wymiaru, ge
niusz, któryby gruntowną przemianę plastyczną i 
ekspresyjną narzucił teatrowi.

Nie jest nim St. J. Witkiewicz,. poszukiwacz 
czyste, forrniy na scenie, rewolucyjna propagator,’ 
„bezsensu". Już bowiem grany w Krakowie utwór 

^Witkiewicza ..Tumor Mózgowicz" Rta»«-| naopak

teoretycznym wywodom Witkiewtezą (patnz 
„Skamandar") i nie rneżna tak zupełnie winić kra
kowskich aKtorów i .leżysera o nadanie „Tumor 
rowi" torm i ealistycznydi skoro Witkiewicz sam 
poza ich famy nie wyszedł, zarówno w zewnętrz
nej budowie- 'scen, jak i w samym oyalogtt.

Teati warszawski „Etsynor", któremu gości
ny 1 poparoa użyczył dyr. Szyfcan w teatrze 
Małym (przedstawienia rozpoczynają się o godz.
1) w  nocy), — dając tem jeszcze jeden dowód 
miłości teatru i bezstronności w szukaniii dróg, 
— wg^stawił jako pierwszą w ewym repertuarze 
sztukę „Pragmatystów" St. J. Witkiewicza. Sam 
teatr „Ełsynor" stworzony przez garstkę ludzi 
„poszukujących44, jes*- sceną eksperymentalną, 
■próbującą1 nowych form, chcącą unaocznić nde tyl
ko widżom ale sobie samej możliwości (dotąd1 je
dynie teoretycznie wykoncypowane.

Rozpoczynając swe istnienie od fcraticowej 
sztoki Witkiewicza, uczynił Etsynor krok ryzy
kowny alr słuszny. Bowiem Witkiewicz poniósł 
wprawdzie porażkę, ale to pewna, że nlt przejdzie 
niespostrz-eżanie. Porażlca zaś W itk ie  vwcza jest 
dtvojakiegc rodzaju: 1) reagowanie wMza (przy- 
-czem zaznaczyć należy, że publiczność premiero
wa składała się w znacznej części z sfer ąrtysty- 
czno-Iueracki-dhi), kitór-e nie świadczyło nawet o 
zamteresowaniu się a objawiało się li tylko wy
ławianiem humorystyki domniemanego bezsensu;
2) częściowe fiasco teoryi autora, które polegało 
na tem, że sztitka jego raczej szukała wyjścia 
z bezs ” nsiit, szukafa po prostu ratunku w filozofi
cznych dociekaniach.

Wprawdzie w .JSlilższycb wcinśiunntaif-.h w
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ezyzna .prowadź! Związek swą pracę. W  imfę te
go hasła życzy prof. iBrudinalski uczestnikom 
kursu, by pochouulę zamiłowania satuśki ludowej 
Dii zapaloną zanieśli dn swych stron by od świa
tła tego wzniecić można było daleiko idące pro
mienie.

■Radca Zimny, prez Chlamtacz oraz dyr. No
wak powitali serdecznie ten nowy objaw Żywo
tności tej pożyteczniej placówki, poczem p. barwiń 
ski wygłosił reterat na temat:' Teatr jako czyn
nik oświatowy.

Wykłady kursu odbywać się bddą codzien
nie po południu w sali Instytutu Technologicznego, 
‘Bourlarda 5. *________________ I_______

M  f l  P  E  H  A  M  S ,
W Pan- Akus erce ■
G  A G I D  S C H A L I , O W E J

ulica Kazimierzowska 1. 47, z.i g: riiw^, umie
jętną i sumienną pracę przy porodzie i słabości 
serdecznie dzięki-jeny ,
1517 • Dp. S p r in g e r  z żorag .

IIwdisli sflolajfeS montąrśw
na d brych waru kach p iZ jjm ie  1 .rm a
„ E E T B R G I A  
Kent. M i i  dla eMMMlin. oniykii w M n iii
D BARAN Lwó^ Stanistatt!! 6 -
Refiektujb się tylko na siły piarwsżorzęJne i samodzielne*

l i R O h l i i A e
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH

Teatr Wielkł.
We wtoasek 17 stycznia o godiz. 7.3U ..Nrero- 

glify", dramat w 3 aktach T. Słomskiego.
Teatr Mały.
We wtorek 17 stycznia o godz. 7.30 .,Nora“ , 

dramat w 3 aktach Ibsena.
Teatr NowoścL
We ynnoirek 17 stycznia o godz. 7.30 .JBszpań 

m  slowfk", operetka w 3 aktach L. FaJla. 
Repertuar lwowskiej „bagateli4*:
1) Dział koncertowy z udziałem pn. Kirsano- 

;.wej, Noskowskiej, Hąlnickiej, pp. Rentgena, kon
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna- 
to i in. 2) „Gdzie spodnie ?“ , wesoła tarsa w 1 ak- 

, cie. 3) ..Sm na poczekaniu44, opert tka w 1 akcie ’ 
z tear/u .,Orfeum“, Budapeszt. 4) ? — balet w 1

Jcwestyi czystej formy w teatrze44 stwierdza sam 
Witkiewicz, ze dana sztuka hub poemat nie po
winny być obowiązkowo od góry do dołu poeba- 
■wionę sensu, ale stwierdza też dalej niemożliwość 
Jcryteryuim, czy bezsens jest sztuczny, czy tez z 
iraikazr. twórczego wynikający. Otóż bezsens „Pra 
gmatysifióW4 jesi bezwarunkowo sztucziiy, choć
by ze względu na swą celow-tść przykładowy, jak 
'tworzyć według Witkiewicza należy. Ponadto nie 
jnożna darowani* auto rowf jako ,odnowicielowi", 
ze tyrady filozoficzne ./Pragmaitystów" grzeszą 
przestarzałą, częstokroć naiwną frazeologią, cze
go w  pierwszym rzędzie nowator unikać powi
nien. Co „gorsza44 przy — pewnym wysiłku — 
możnaby nawet treść sztuki opowedz; ;ć, zwią
zać w  I Dgiczre następstwu poszczególne sceny, 
które ostatecznie są poniekąd odbiciem życia 
(strzela się z rewolweru, pile kawę, wchodzi po- 
llcya 1 t. d.).

ReżyseTya teatru ,£lrsmor“ nie poszła rów
nież p o  linii teoryi Witkiewicza, zacierała bowiem 
bezsens — zapewne mlmowolt, tak z nawyku a- 
tawistycznego. Zewfiłętrznie „stylizowała" nieja
ko — kubistycznie, formistycznie, ftmr-ysąyczmie 
3 fcfesPTesyonilstycznle.
1 Bądź co bądź eksperyment „Elsyno- u“ był 
wywołani konleczm flilSją wyjścia z nieuchwytno
ści teoryi. I to należy poczytać za zasługę ekspe
rymentatorom,

J. Stycz.

f akcie z udziałem pp. N. Kirsunowej A. Fortu na to 
i P. Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kustyno- 
wicza.

Teatr Ht. - art. „UL*- program od 16. styczna?:
1) Część konoetntowa pp. bmonowsM, Broński, 
Mirski, Sławski, Zainoorfca. 2) Prof. Bajoński 3)
S. Piotrowski, teairar opery petersburskiej. 4) „Dy
namit" biKetch. 5) „WiMLł db wynajęcia" tarsa. .

%
P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszania 

w rprawach redakcyjnych wyłącznie między go
dziną 12 a l w  południe w biurze Reiiakcyl przy 
uL Sokoła 4.

Lwow. 17. stycznia, 
(nk) Polska literatura w prasie wiedeńskiej.

Pod tytułem: Lenin jako bohater „N. Wiener 
Journal" poświęca obszerny artykuł sztuce 
Grabińskiego „Lenin" i między innemi tak pi
sze: W  sztuce tej Lenin nie występuje jako ka 
rykatura i nie ma też ona przeciwbolszewi- 
ckich tendencyi. Owszem, Grabiński kreśli w 
niej z poetycką stylizacyą obiektywnie stosun 
ki bolszewickie i trafnie ujmuje. Następuje ob- 
szernejsze streszczenie sztuki.

Odczyty. Staramlemi teoimOsiyi JculturaJno-oŚwia 
towej Czytelni Akad odbędą się we wtorek, 17. i 
w  środg 18. bm. o godz. w 7 w sali własnej (Ło
zińskiego 7) dwa odczyty prof. dr. St. Grabskiego 
na temat: „O syntezie dziejów Polski44. „Polska 
obeem “. Goście mile wUdziaflL Wstęp 50 młc, 
<Ha młodz. akad. wolny.

23.000,00 Otręb: pszenny 4.200.00— 4,400.00 
O.ręb: żytni 4.095.00—4.200.00 Makuchy: lnia
ny i konopny 8.000.00— 8.200.00 Maituchy: rze
pakowy 7.700.00— 7.900.00 Worki: jutowe wy- 
r bu Stradom We (ta Częstochowianka 70 kg. za 
sztukę 4C0J— Worki: używane dobre za sztukę 
300 —

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY TOW AROW EJ.
Lwów, 17. stycznia.

Zebranie wczorajsze Giełdy towarowej 
było bardzc licznie odwiedzane.

W  dziale zbożowym  większe transakeye 
w życie, podaż w jęczmieniu, fasoli i kukuru- 
dzy przy niezmienionych cenach.

W  dziale drzewnym podaż w materyaie 
tartym budowlanym po znacznie niższych ce
nach przy zupełnym braku popytu.

Za kloce dębowe żądano 23000, ofiarowa
no 2000C, do Iransakcyi nie doszło.

8 Ja „SokóJ-3flaci£\rz“
Zimorowicza 8.

Wtorel. 17. stycznia 1922 roku
I '

odbędą się:

Z PRZEDPOL. GIEŁDY NIEOF1CYALNEJ.
Lw ów , 17. stycznia. 

Tendemcya Chwiejna, abrót na razie słaby, 
ceny trzymają się w ramach wczorajszych.

Dolary amerykańskie 2930—2940, jedynki
1 dwójki 2833—2843, dolar; kanadyjskie, 2670— 
2680, i-k' i dwójki 2570 — 2580, marki nie
mieckie 16'35— 16*40, setki 15 70— 15’80 drobne 
15 40— 15-50, leje f i  50—2 f  00, drobwe 20 80— 
21'00, czeskie korony 46— 48 drobne 46*00, 
do 47*03, austryaekid tysiącski 1100-^1200, setki 
95*00— 100'00, 50- kore-iówki 45*00 — 48*00, 
20-koronówki 14*00 — 16 00, 10-koron. 7*00 — 
8*00, l-k il2-ki 0*60— 0 65 f.,ruble 5-setk: 2'50
2 60, se*H 3*00—6*00, 25-rub’ówkl 2*20— 240* 
10-rubl. 1*80—2*00, reszta droDnych o j 0*90 —
I 30. dumskie tysiączki 35*09— 45*00, dumskfj 
250 rb. 20*00—3C*0i). karbowańce 2 80— 3 09, 
nrywny 6 00— 8*50 frant! hanc. 225—235, 
fanty szterb 11890— 12000, franki bzwajcarskia 
550—580.

Złoto: 20-kor. 11600-11709, 20-franków’f  
11C00— 11100. 2C-rnsrkówki 11800— 12009, funty 
szterłingi 1135 3 — 11400, 10-ruDlówki 14700— 
14800. dolary 2750— 2789.

Srebro: Korony austr. 190— 195, floreny 500 
—520, ruble 800 — 825 kopiejki 3*40— 2*60 
dolary amerykańskie 2500— 2553, połówki i 
ćwiartki 2350—2400, dolary kanad. 2200—2250, 
drobne 2U00—2100, leje 165—170.

G fEfXA ZBOŻOWA I TOWAROWA 
WE LWOWIE.

(Urzędowa ceduła.)
Lwów, poniedziałek 16. stycznie 1922. 

Godzina 6-t« wieczorem.
Ceny rozumieją się w markach zd* 100 kg. 

bez podatku spożywczego, miejsce starya Lwów. 
Pszenica: krajowa 74/75 11.000.00 —

11.500.00 Żyto; małopolskie 69/70 7.4*5.00 —
7.525.00 Jęczmień małopolski brow. 7.300.00 — 
7.4C0.00 Jęczmień małopolski pastewny 6.903.00 
— 7.100.00 Owies: małopolski 7.300 00 —
7.500.00 Kukurudza: krajowa 9.200.0C—9.300.00 
Kukurudza: rumuńska stacya Sniatyn 9.200 00—
9.300.00 Ziemniaki: gorzelniane 2.500.00 —
2.600.00 Fasola: biała 1Q.7GG.00 —  10.800.00 
Fasola: kolorowa 9.900.00—9.500.00Groch: pol
ny 8.703,00—8.900.C0 Groch: Victoria 10.800.00 
— I1.000.0t) Bobik: 6.700.09— 6.9CO.OO Wyła: 
6.000.00—C.209.00 Mieszanka: pastewna w ziar* 
nie 5.203.00—5.500.00 Łubin: 3 400.00—3.600.00 
Hrecz a: 7.200.09— 7.500.00 Mąka: żytnia 70%
II 400.00— 11.600.00 Mąka: żytnia 60% 12.500.00
15.800.00 Mąka: pszenna 60% 17.500.00 —
18.300.00 Mąka: pszenna 50% 20.000.00 —
20.J00.00 Maka: pszenpa 40% 22.500.00—

Match decydujący o nagroaę 100.000 ML. poi. 
Walczą: Klemens Buli champ'on świata

contra Władysław Maksymiak Champion polski. 
Puczątek zapasów o 8Va wiecz. 1577

Zayząd oddziału kounego Sokoła zawia
damia, Ź3 wpisy na naukę konnej jazdy dla pań 
i panów odbywają się codziennie w kancelaryi 
oddziału, ul. Cetnerowska. 4 i05

O S T A T N I E  N i m m C I
poleca 4543

ftiGss m
Litw, rlHailckiH.

K ł o n k - u r p ,
Sta .i‘ ławów, dnia 12 stycznia 1&22. 

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławo* 
wie rozpisuje konkurs na posadę lekarza kolejo
wego kontraktowego z siedzibą w Kopyczyńcacn. 
Okręg ten sanitarny obejmuje przestrzeń Had/ń- 
kowce, Kopyczyńcc., Wasylkowce i Hus:atyn t. j. 
km. 36 09 z ilością członków kasy chorych 200.

( Pobory mierięczne za Czynności w tym o- 
kręgu wynoszą około £5.000 Mkp. zależnie od 
stosunków rodzinnych. Ubiegający się o tę posa
dę winien wykazać się ż e :

1) jest obywatelem Państwa Polskiego,
2) ze posiada prawo do praktyki lekarskiei,
3/ Curriculum vitae,
4) znajomość położnictwa,
5) zdolność rozpoznawania barw.
Podania ostemplowane na'eży wnosić do

tut. Dyrekcyi najdalej do 31 stycznia.
4531 Prezes Dyrekcyi kolei państw.

Cannes — mśejsce kóri*e- 
rencyi międzynarodowej^

Pary#., 15 , styccffiia. 
W o b ec zasójufemf? obecnie w  CAnttes kon-  

W e n c y i  jr^ jdzyiiajrodcrw ei rnaląeei tak dóulosłe
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znaczenie dJa mnzysałoifci Europy, warto przypo
mnieć poezatld tego stMjneao zakątka 'Lazurowe
go wybrzeża. W roku 1834 Cannes było jeszcze 
skromną wioską rybacką. W tym reku jedsiak an- 
gieisuci mąż stanu, lord Broughaim prarnąc odpo
cząć po pracach pointyczn ych, opuścił Anglię z za
miarem spędzenia miesięcy zimowych we Wło
szech. Przybywszy jednak karetką pocztową na 
■połmMe Francyi, do granicy Włoch, znajdującej 
cię wówczas bliżej Cannes, niż o>bc antę, znalazł 
drogę zamkniętą prżez przepisy kwarantannowe. 
Nie chcąc zaś odbywać uciążliwej twarimtaony, 
zawrócił i dotarł do Cannes, wioski rybackiej, roz 
łożonej na uroczem wybrzeżu, która tak mu pizy 
padła do gustu, że w  piej przepędził waikacye zi
mowe, a następnie, wybudowawszy sobie willę, 
osiadł w niej na stałe.

Od tego czasu, zachęceni opowiadaniami i o- 
pisami lorda, krewni jego i znajomi ściągali coraz 
liczniej ć'o uroczego zaikąfka, a wkońcu powstała 
w  nim liczna, zamożna kolonia angielska, a wio
ska zamieniła się w  miasto. Cannes zresztą nie

zapomniało o swym dokuczyć cy i wystawSo mu 
posąg w  atoi Liberie.

Foxtrott na indeksie wojskowym.
Najnlfcprzyzwoicie] tańczą ioitrotta i shimmy 

1 w Poisce.
—o—■

Warszawa, 16. stycznia.
Dowódca okręgu generalnego warszawskie

go, gen. Kuliński, który świeżo powrócił z Fran
cji, w w y d a n y m  rozkazie stwierdza, Vna podsta
wie" poczynionych tam obserwacyi, że .nowożytne 
tańce, jak foortrdtt, shimmy ftp. nigdzie nie są tak 
nieprzyzwoicie tańczone jak u nas. (jenerał radzi 
oficerom powrót do dawnych pięknych tańców 
polskich, jaik mazur, oberek łub inne.

Wkońcu oświadcza generał, iż nie będzie 
brar udziału w zabawach oficerskich, na których 
t? uczone będą foxtrotty, shimmy i one-stepy.

Milionowe strasy „Pfalzśsche Bank“.
Wzrost strat dewizowych na 380 milionów marek niemieckich. — Wybór ...Rady Zaufania". — 
Dziesięciogodzinne obrady. — Termoi Walnego Zgromadzenia przesunięty. — Ratyfikowane

ugody nastąp.ć musi 22 lutego.
 o ,  —

Swego czaisu pisaliśmy w  „Gazecie \vfe- 
ozormeff* o bankructwie „Pfailzische Bank" w 
Ludwdgshafan. Obecnie podajemy bliższe 
szczegć;y w tej sprawę.

Ludwigshafen, 15. stycznia. 
One&oa; o oby to się Walne Zgromadzenie te

go Baraku. Udział w  niem wzięto przeszło 1600 
akcyoaiaryuszy. Przebieg posiedzenia był bardzo 
burzliwy. Przedewszystkiem zawiadomił zebra
nych przewodniczący, że straty wynoszą prze
szło połowę kapitału akcyjnego, i że według do
tychczasowych obliczeń, straty wzrosły do 380 
milionów ,mareik.
■ ' Rada Zawiadowcza ośwadczyła zebranym, 
że jeden z bankierów fraricfurckich w  liście w y
stosowanym do Bartku zapytywał, czy eegŁfalna 
dyrekeya posiada wiadomości o „e.ngagemen,ts“ 
dewizowych w wysokości pomad 300 milionów 
marek jakto zawarła z nim.filia monachijska. Do
piero na skutek tego pisma dyrekeya centralna 
przeprowadziła grnnłowmg rowłfeyę ksiąg buchal- 
teryjnych filii w Monachium. Wyszły wówczas 
na jaw straty dewizowe w wysokości ponad 200 
milionów marek. Ponieważ dyrekeya centralna 
nic była w możności sama togo deficytu pokryć,

zatem postanowiono wejść w układy z bankami 
zaprzyjaźnionymi i rozpocząć per+raktacye. . W 
•czasie jednak, gdy rozpocząć się już miały w (Ber
linie. odnośne pertraktacye doszło dopiero do wia 
domości dyrekcyi centralnej, że filia monachijska 
przemilczała to,, że prócz wiadomycti 20Q miliono
wych strat jest jeszcze 20C mfiioitów iffedoboru. 
Po długich debatach zgodzono się wreszcie na u- 
kład, mocą którego za 4800 mk. akcyi „Pfalzische 
Bank“ ofiarowuje s?ę afceye Reńskiego J3araku 
Kredytowego po 1000 marek.

Nastcpmie przedłożony został pisemny wynik 
rewizyi, który wykazał w jak szalenie telekomyJ- 
ny sposób prowadziła księgi filia w Monachium. 
Albowiemjjuiż w lutym 1921 r. istniał deficyt, któ
ry z miesiąca na miesiąc wzrastał o milionowe 
kwoty.

W  ten sam sposób sporządzony został bilans 
za pierwszą- kwartał r. 1921. Na koncie dewiz wy 
kazano zysk, wyjłoszący przeszło milion marek, 
podczas gdy w rzeczywistości straty wynosiły 
28 milionów marek. Straty ponoszono zazwyczaj 
przy interesach „na bafesę4.

Po odczytaniu sprawozdania komrsyi rewi
zyjnej wywiązała się mnędtey akcyotiaryiuszami

a dyrekcyą żywa dyskusya. Przywódcy grup 
opo-zycyńyci ośrwiitóczyii., Si uważają sprawo
zdanie Zarządu za niedostateczna Niezadowolenie 
wywołał zwłaszcza projekt zamiany, który okre
ślano jako zupełnie niedostateczny.

Podniesione zarzuty zbijał dyrektor dr, Jafsr, 
który przedstawił opłakane położenie, w jakiem 
znajduje się „PfaLdscbe Bank", i stwierdził że a- 
ktv-wa wynoszą 220 milionów mk., passywa zaś 
450 do 460 milionów mk.

Wkońcu przyjęty został wniosek, mocą któ
rego utworzono „/Radę zaufania11-, złożoną z sied
miu akcycnaryuszy, która to Rada ma wejść w 
pertraktacye z interesowanymi bankami Na tem 
zgromadzenie zakończono. Termin następnego 
walnego zgromadzenia naznaczony zostanie ńa 
jeden z dini najbliższych, ponieważ według ukła
du zawartego z Bankiem Kredytowym ugoda mię
dzy bankami ratyfikowaną przez •walne zgroma
dzania obu banków zostać musi dlnia 22. lutego.

Skrytobójczy mord rabunkowy.
Złoczów, 16. styemia

(cz) Dnia 12. stycznia na drodze zt Złoczowa 
do Cliatiłca zamoidowany został &tn ytobójczo.. 
Jan Olejnik. Po dokonanem morderstwie, morder
ca zabrał swej ofierze 50.000 mk., oraz 3 paT  bu
tów chłopskich i parę damskich, wartości 67.000, 
nic. PoliCya tarnopolska, Irtóra prowadzi w  tej' 
sprawie śledztwo, jest już tropie mordercy.

Zabójstwo w s^r^cczca.

Brody, 16. 
s (cz) 'Dnia 5. ban., wybuchła w

styczniu.
L* szmowio

między służbą Maksyma Ostapczuka a to Emilia
nem Górą i Martą iRrokopiec sprzeczka, podczas 
której uniesiony złością Góra chwyci za drążek 
drewniany I .uderzył nim Martę PrMcopiec ikzącs' 
lat 26, raz w okolicę serca a drugi raz- w  głowę, 
tak silnie, że ta na miejscu ducha wyzionęła,

Góię aresztowano 1 ©stawiono do sądiu powie 
towego w Brodach.

A gdy tak słodka śnił.;.

Trembow3a, 16. stycznia, 
(cz) Doda 10. bm., kupiec z Lublina Wolf CioJ 

zajechał do Tr&inlbowli i ulokował się w hoteli* 
Eisiga Seftefeu Udając się na spoczynek, rapo-i 
mntał drzwi zamknąć z czego skory'Sta1 złodziej 
i skradł mu futro wartości pół mikona marek.

We Si-ebrńym eKrańie.

V,
Prezydent Barrada.

Dramat w  6 aktach z prologiem. >V głównej 
roli Michał Dobn.

Lwów, 17. słycznia.
Dziwne koleje losu przechodzi nieraz czło 

wiek. Zwykły robotnik w kopalni kruszcu Jo
se Barrada, kiedy po dniu pracy hulał i pil z 
z kolegami, nie marzył nawet, że przyszłość 
niesie mu w darze godność prezydenta. Przy
szła chwila przełomu. Barrada nie pozwolił to 
warzyszom odebrać sobie wygranych w kości 

ieniędzy. Obdarzony wprost nadludzką siłą 
wyrwał się z rąk rozjuszonych towarzyszy i 
'napowietrzną drogą, bo po wierzchołkach 
drzew uciekł w świat. Kiedy skończył się zie
lony most pod błękitami a pościg był fffedale- 
ko, powierzył Barrada swój los zimnym obję
ciom wody i płynąc pod falą oddalał się od 
prześladowców. Jeszcze chwila, a bez sil o- 
padnie w szumiące nurty! Wtedy jak anioł o- 
piekuńczy zjawiła się dziewczyna z rodu Inka- 
sów wraz ze swoim ojcem i na jej młodem, 
miłósiernęm. ramieniu, spoczęła' bezwładna 
głowa.

Taki był początek życia Jose'go Barrada, 
człowieka nie tylko wielkiej ambicyi, ale i nie
zwykłych zdolności. Od tej chwili przełomo
wej szedł bezustannie w górę. Wysłany przez 
plemię Inkasów jako ich pełnomocnik w spra
wie kopalń, które grupa finansistów chciała o- 
debrać właścicielom dostał się cio domu pre
zydenta. Jednak nie udzielono mu posłuchania. 
Zręcznym manewrem, jakim był świetnie za- 
inscenizowany zamach na córkę prezydenta 
zwrócił na siebie oczy piękne; Angełi. Odtąd 
więc, jakby mia* skrzydła u ramion wspinał 
się po złotej drabinie powodzenia, depcząc ca
łą przeszłość a także i serce biednej Inry któ
rej tak niedawno przysięgał miłość i wierność

—  Ody na palcu twoim zabłyśnie szma
ragd, znak godności prezydenta, wtedy... tak 
powiedziała pewnego dnia Angela. 3 Jose Bar
rada został w a ra n y  prezydentem po śmierci 
ojca pięknej i dumnej panny. A kiedy w 'boga 
tym orsząku wracała młoda para od ślubu, rzu 
ciła sle Inra jak lwica w obronie swojej wła
sności. Niestety bez skutku. Rozpoczął więc 
Barrada rządy nakładaniem podatków na moż 
nych. To też wrogi, obóz stawał się coraz wiek 
szy. Dużo jeszcze przeszło dni burzliwych za
nim zdecydowano się uwięzić prezydenta sto 
jacego pod pręgierzem ciężkicn zarzutów. Wła 
sna żona, tak bardzo kochająca go niegdyś 
Angela, w pierwszym rzędzie stanęła do wal
ki. Gdy daremnie szukał ratunku, zdyszany i

‘ifti i ł w j i iti i1 ii' <»inf i11, iii fu n rwniairara MaBaawM—

ścigany, tylko jedna Inra przebaczyła wszy sil 
ko i w obronie ukochanego oddała młode ży-i 
cie. ,Jose Barrada szedł na śmierć, nie yleckąę 
o tern, że przyjaciele jego i lud śpieszą mu.ju^ 
na pomoc. W chwili kiedy dumnym ruchem od| 
rzucił chustkę, co miała zasłaniać mu. oczy, 
pomoc była już niedaleko. A jednak za daleko, 
aby ocalić jedno życie. Zadbały karabiny \y 
ręku żołnierzy, tylko oficer miał odwagę zwr^ 
cić swój rewolwer. Ciało Barrady osunęło si  ̂
bezwładnie w chwili gdy z krzykiem: „Barra-* 
.da niewinny" wpadły tłumy. i

Są obrazy kinematograficzne, które wyj 
wierają głębokie i niezatarte wrażenie. To te* 
go rzędu nalelży „Prezydent Barrad?“ . W szysj 
ko w tym dramacie musi wstrząsnąć wjlpem j 
prześliczne krajobrazy, Życie w kopahi ame
rykańskiej, szalona ucieczka po wierohołkach 
drzew i pod osłoną wody. Na tem tle u wy dato 
nia się. przepięknie wspaniała gra znakomite* 
go artysty Michała Bohn‘a. Z jak szlachetnyiq 
artyzmem tłómaczy nam zapomocą e^JaniJ 
życie człowieka, co nagle zajaśniał jak olsnie* 
wający meteor, aby jak on rozprysnąć się ty
siącem iskier i ujść oczom tego świata.
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w sprawach ogSoezi":, za
palnic bezpłatnie w t  dm - 
nistracyi Lwów, Sokola 4 ZENł m k  u

o t w a r t y  c » l y  d z i e ń  
do godziny 7 - nuj wie
czorem Hez przerwy, roro

I..LPKC, S A M U  u
R ea ln ość we Lwowie na Zofijówce obejmująca 6 (sześć) 

morg w, dom mieszkalny z budynkami g  sp darczymi 
do sprzeaania. Bliższa wiadom ość przy ul c H of.m ana 
Opata 28, w  parlerze. I 6O4

M eble antyczne .nahoniowe, se.-cretarayki, biurka, bibli
teki, jzafy, stoły, ko.LÓdki, toalety, garnitury— 1------
ul. Kołłątaja 5, śtolarnia. 1615

Artur Smat. y, stroiciel fortepianów, Chmielowskiego 5, 
przyjmuje strojenia i re, aracye oraz poleca się j=iko 
pianista na prywatne zabawy. 153 J

M am  konlę, wozy i sprzęt* gospodars le, także trochę 
pieniędzy, mogę przestąpić do spółki n.alego gospo
darstwa roln -go koło Lwowa lub wezmę w dzierżawę 
Także do innego pewnego interesu. W „doraość pro
szę p->d „Gospodarz** do Adm. „Gaz. W iecz., 1600

Młyn obok Lw-Wa bardzo intratny, przemiela 120 cetn, 
metr. dziennie d ■ wvdzieriawieni . W iadomość w Ad.ni- 
nistracyi „Gaz. Wiecz.* pod „Intratny*. 1632

Panie, P a n ow ie ! Kapelusze starto każdego rodzaju, 
przerabia na najn -wszo fasony 1, Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neu wolta, Lwów, Balonowa 1. 3,

1817

i Hiśuun p.. owies
* sprz daj; wsgo owo oraz D R U T

L ZJr.' Jftzsf Szplge? _
W arszaw a, W 5 cza 171. Tel. IŁ9-87. i  
m  « «  mssm

Zawiadamiam, że oddałem pełnomocnictwo 
idoprzepr swadzenia wszelkich transakcyi w mojem 
Imieniu tyczący jh zakupu materyałów d.zewnych 
Ido fabr/k<»cyi f >rn;erów i dvk dla -no ej fabryki
Jirnn
l i i r a  c r a w l i  t e n  u  i b u j k p
I n t . lU U U i?  H O L L E N D E R

Kraków , ej9. W ie lo p o le  z2e.
dokąd proszę skiero a ać oferty.
111 lilii. faSrjSa frterJw i Jńt w Warszawie.

Jako wyłączny pe.nemocnik dla za ;upóvr wszci 
kich materyałów drzewnych jak: okrąglaków dębowych 
brzr st jw yeb, bukowych, jasionowych, olchowych, jaworo
wych, klonowych, brzozo wych, lipowych, topolowych i t-d.

p r o s z s ę  o  o f e r t y .
Biuro prz m/słu drzewnego i meblowego 
.PEBED E', Ini. Ju’. Hollander, Kraków, ul. 
W ielopole 22, składy: ul. Szpitalna 7. Teł 234, 
edr. telegr. .P ebede". 4538

Shładaisls 
oszGsędnski

w 5 procentowych biletach skar
bowych, każdej chwili wymienia

nych n i  gotów ko.

F i r m a  A . E E A C O C K
następcy: 4522

A. bopuszaftshi 1 t  Satisisy
p r z e n i ó s ł s z y  m a g a z y n  s w ó j  Z  u l i c y  M o p e r n i n a  1 .  5

n . a  1  3  (róg Hetmańskiej)
poleca: L e r m n l r l i  i kosm etykę krajow ą i zagraniczną (Perfumy i a wagę) 
W szelkie przybery do m alow ania nrty stycznego. — Przybory fotografi
czne i labura ioryjne. —  Farby, lakiery, pokosty, oiiwy 1 sm ary. — Szczo
tki, p ^ z i e ,  rogójslił fcokosoue. — Dla łeatró w : szm inki, pudry, pom ad ki, 
r 6 l e ,  lep, krepę, m astyks, oraz ogr.łe beng dskie. — Ceny um iarkowane.

K©W &LSK*NA od bólu gło'vy . migreny, G R A 
NULKI od kaszlu, SUDORYN oJ potu, SSLA- 
WS©L od odcisków, PBGL LKI SIŁOTW ^R*- 
«‘ZE przeciwko osłabieniu i anemii wyobu 

Labor. Farmac.
Apt. KOWALSKI, Wanzamą

ul. M io d o w a  1. 1. 11590
Żądać, w aptekach) składach aptecznych.

Bsji ©peracjf5 padylfa ! '.^  p©-
j f l O Ć  d l a  n a j z a s t a r z a l s z y o h  i  n a j 
n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  c i e r p i e ń  

p r z e p u k l i n o w y c h  u  p a n ó w ,  p a ń  ii d z i e c i !

! i. l L if t  A  M U a  i  33,
* .r w łasnym  domu.
Proszę żądać pro jpektu gratis i franko od 

specyalisty patentów, bandaży przepuklinowych.
Dla Pań różnego rodzaju bandaże prztpu- 

klinowe oporządza kobieta pod jegc nadzorem, i

P o flz s3 H o y a n l6 i I
Składam podziękowanie p. M. Freili- 

cnowi za okazaną troskliwość i umiejętne 
a bardzo korzystne założenie bandażL 
przepuklinowego, które mi natychmiast 
ulżyło w mojem. cierpieniu.

Daj Boże, by dla cierpiących był 
zawsze tym balsamem kojącym rany ludz
kości. Jako znakomitego fachowca wszyst
kim polecam.

Feliks Kucharsk
1585 m ajor W. P. Wilno.

Pierwszorzędne metalowe ŻA R Ó W K I ELEKTRYCZNI
(.'szczędnościowe) w e wszystkich typach. — Zpętępstwr 
i stale zaopatrzony skład Henryk Do •theimer, Biuro 
techniczne i elektrotechniczne, Kramów, św. Tomasza 3.
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ALLM&NNA SVENSKA UTSJ? D E SA K TIE B 0L A 6E T  W SVALÓF
zawiadamia niniejszom, że oddała swe

w y łą c z n e  p rzed sta w ic ie  lssi. w o  n a  R z e c z p o sp o litą  F olsR ą  
K O Ó P E R A C Y I  R O L N E J  W  W A R S Z A W I E

2W EAZEK SY N D Y K A T Ó W  RO LN ICZYCH  p. f

K O O P E R A C Y A  R O L K A  W W ARSZAW IE
u l. K r p e rn ilta  Nr. 3 0

przyjmuje zamówienia zrzeszonych syndykatów i iastytucyi rtilniczych na

O R Y G IN A L N E  O W S Y  S Z W E D Z K IE  
v C.BZCA —  ZLOTY DESZCZ -- LIGOWO

zapewniające znaczną nadwyżkę plonów.
Pierwszeństwo irają członkowie Sakcyi Nasiennej C. T. R. w Warszawie. 4448
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